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(Inf. wł.). Ostrów Lednicki, gdzie w X wieku-powstał gród 
otoczony wałem drewniano-ziemnym, leżał na wyspie na Je- 
ziorze Lednickim. Ze stałym lądem był połączony mostem 
szerokim na sześć metrów. Na tym to moście rozegrały się 
w 1038 roku krwawe walki podczas najazdu czeskiego księcia 
Brzetysława, który zdobył i spalił gród. 

W 1959 roku płetwonurkowie znaleźli w jeziorze szczątki 
rycerza w pełnej zbroi i wydobyli 10-metrowej długości łódź 
dębową, wykonaną z jednego pnia. Na dnie w pobliżu pali, 
które pozostały po mostach, znajdują się dwie inne łodzie-dłu- 
banki. Ponadto na głębokości 8 metrów zlokalizowano pobojo- 
wisko ze szczątkami zbroi rycerskich. Nie ma sposobu na 
przeniesienie pobojowiska i pokazania go współczesnym. 
A byłby to niezwykle interesujący widok. Czy nie można wye- 
ksponować go na dotychczasowym miejscu? 

Taki właśnie projekt znajduje się właśnie w opracowaniu. 
Byłoby to pierwsze w Polsce podwodne muzeum, do którego 
dochodziłoby się z wyspy tunelem. U jego końca miałaby być 
zbudowana przeszklona rotunda, umożliwiająca obejrzenie 
odpowiednio oświetlonego pobojowiska i łodzi sprzed 9 wie- 
ków. Nie trzeba chyba dodawać, że podwodna ekspozycja 
stałaby się jedną z głównych atrakcji turystycznych Szlaku 
Piastowskiego. 

Na koniec warto jeszcze dodać, że Wydział Kultury i Sztuki 
Urzędu Wojewódzkiego w Poznaniu, gdzie powstała koncepcja 
niezwykłego muzeum, ma już nawetwykonawcę tej inwestycji. 
Może więc w niedalekiej przyszłości zejdziemy na dno Jeziora 
Lednickiego, aby poznać historię walk, które toczyły się tu 
w 1038 roku... (kż) 


STAROŻYTNI OLMEKOWIE 
z gwatemalskiej dżungli 


ZNALI 
I STOSOWALI MAGNES 


GWATEMALA (PAP). W ruinach SARZE miast olmeckich 
w dżunglach Gwatemali W Ameryce Środkowej spotyka się 
charakterystyczne kamienne rzeźby, zwane przez archeologów 
„tłustymi chłopczykami”. Przedstawiają one postacie ludzkie 
o okrągłych korpusach i głowach. Jeszcze do niedawna przypu- 
szczano, że rzeźby te liczące ok. 4 tys. lat, miały wyłącznie 
charakter kultowy. Ostatnio jednak uczeni odkryli ich magnety- 
czne własności. Działają one jak magnesy i mogły stanowić 
rodzaj prymitywnych kompasów. Okazuje się więc, że już 2 tys. 
lat przed wynalezieniem kompasu przez Chińczyków mieszkań- 
cy Ameryki Środkowej znali magnetyzm. 

Przy okazji uczeni wspomnieli o innych rewelacyjnych znale- 
ziskach z Ameryki Środkowej — kamiennych figurkach żółwi 
z magnetycznymi głowami. Ruchoma głowa żółwia spełniała tę 
samą funkcję co igła kompasu. Dlaczego akurat żółwia? Po 
prostu starożytni obserwowali regularne wędrówki morskich 
gatunków tych zwierząt, w związku z czym stały się one dla nich 
symbolami podróżników. Nic zatem dziwnego, że ich to postać 
nadali swym osobliwym kompasom. (tok) 
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HARCERSKA GAZETA 


„Szczerości nie można rozpatrywać w kon- 
tekście: opłaca się czy nie. Jeżeli ktoś jest 
z gruntu szczery, nie zraża się żadnymi niepo- 
wodzeniami. Uważam jednak, że szczerość 
się nie opłaca, zwłaszcza w kontaktach z nie- 
znajomymi albo w szkole.” 

SZCZEROŚĆ. PODDAJEMY JĄ DZIŚ POD 
WASZĄ DYSKUSJĘ. JAKI SENS KRYJE SIĘ 
DLA WAS POD TYM POJĘCIEM? CO TO ZNA- 
CZY BYĆ SZCZERYM? CZY WARTO? WOBEC 
KOGO CHCECIE I MOŻECIE BYĆ SZCZERZY? 
KTO NA NIĄ, WASZYM ZDANIEM, ZASŁUGU- 


AZADA 


NASTOLATKÓW 


JE? DLACZEGO ZDARZA SIĘ, ŻE TRACIMY 
ODWAGĘ MÓWIENIA PROSTO W OCZY KAŻ- 
DEJ PRAWDY? CO GROZI ZA SZCZEROŚĆ? 
A CZYM NAS ONA WYNAGRADZA? 


PYTAŃ JEST WIELE. ALE TYM BARDZIEJ 
WARTO CHYBA SPRÓBOWAĆ ODPOWIE- 
DZIEĆ NA NIE. A ZATEM — POROZMAWIAJMY 
O SZCZEROŚCI. 

Jako pierwsi w dyskusji głos zabrali ucznio- 
wie jednej ze stołecznych szkół średnich. 
Przeczytaj, co mieli do powiedzenia (str. 3). 


100 tys. funtów szterlingów. 


osiągnie wysokość 1500 m 


Samolot 
— zasilany energią słoneczną — 
już lata 


W czerwcu ub. roku 26-letni kolarz, Bryon Allen, na samolocie napędzanym siłą mięśni 
nóg przeleciał nad kanałem La Manche. „„Albatros”, bo tak nazywał swą konstrukcję Paul 
Mac Cready, ważył zaledwie 25 kg, a Allen był pierwszym i ostatnim, który zdobył nagrodę 


Konstruktor „„Albatrosa” nie usiadł na laurach. Oto jego nowy samolot, napędzany 
energią słoneczną (na zdjęciu). Na skrzydłach wehikułu znajduje się 18 tysięcy baterii, które 
przekształcają energię słońca w prąd elektryczny, który z kolei napędza niewielki silniczek. 
Jak piszą w zachodnioniemieckim miesięczniku „Hobby”” (skąd pochodzi również zdjęcie), 
„Gossamer Penguin” — nowa konstrukcja Paula Mac Cready unosi się nad ziemią na 
wysokość 3-4 metrów. Ale zapowiada, że jeszcze w tym roku jego „słoneczny samolot” 
i 


szybkość 65 km/godz. Ano, zobaczymy. (b) 


KONKURS MORSKI 
NIESPODZIANKA 
rozwiązany 
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W dniu 15 wrzańnia, cztoroosobowa komisja dokonała losowa 
nia 105 nagrodzonych spośród ponad 2000 nadesłanych odpo: 
wiedzi na nasz konkurs 

Oficer PLO Tadeusz Misiuro, który przez ponad dwa lata 
pływał na statku m/a „Leonid Taliga” wyciągnął za sterty pięć 
kopert — pięciu szczęśliwców, którzy na zaproszenie Centrum 
Wychowania Morskiego i Wodnego ZHP, zwiedzą Gdynią | uczest 


niczyć będą w dwudniowym Rejsie na „Zawiszy Czarnym”. Stu 
pozostałych otrzyma plastikowe znaczki z wizerunkiem „Daru 
Młodzieży” 

Listę zwycięzców oraz Niespodziankę wydrukujemmy w następ- 


Ó „ 
numerze „Świata Młodych Szef Klubu Przyjaciół 
m/s Leonid Teliga” 


IIMARATON POKOJU 1980 417 195 


] RER bieganie redaktora Hopfera zrobiło 
swoje. Postanowiłem zacząć biegać i ja, i po roku 
przebierania nogami po ulicach i skwerach stanąłem 
na starcie II Maratonu Pokoju. 

Sam start jest niesamowitym przeżyciem. Wyobraź- 
cie sobie 3 tysiące ludzi w różnobarwnych strojach 
sportowych; niektórzy trzymają transparenty z na- 
zwami miast, z których przyjechali, z boku, jakieś sto 
metrów od Stadionu Dziesięciolecia, na naczepie cię- 
żarówki 'ustawili swe instrumenty muzycy z zespołu 
Royal Rag — zaczyna się na „jazzowo”. Punktualnie 
o 11% sygnał do startu daje sam wielki mistrz — Zdzi- 


sław Krzyszkowiak. CIĄG DALSZY NA STR. 3 


Niezawodne 
tarcze telefoniczne 
produkują w Radomiu 


Zakład Telefonicznych Tarcz Numerowych w Radomiu należy 
do najnowocześniejszych fabryk tego typu w krajach socjalistycz- 
nych. Wytwarza się ru tarcze o dużej niezawodności, których 
trwałość oblicza się aż na 35 lat! Mimo to są one stale ulepszane, 
usprawnia się procesy ich wytwarzania poprzez zmiany konstruk- 
cyjne i technologiczne niektórych elementów mechanizmu. Rocz- 
nie produkuje się ok. 2 mln. tarcz, które zaspokajają w całości 
potrzeby krajowe, a nadwyżki wysyłane są na cksport. 


Fot. CAF-Wojciech Stan 


za garnki wykopane w dolinie rzeki Rio Mimb- 


i stanie > 
res w = Nowy Meksyk płacono po 25 tys 


Losy zabytków z doliny rzeki Rio Mimbres 
są typowym przykładem działalności rabu- 
siów. Amerykański tygodnik „„Newsweek” pi- 
sze na ten temat: „W odlegiej dolinie w po- 
ludniowo-zachodniej części stanu Nowy Me- 
ksyk żyło przed 500 laty mało znane plemię 
indiańskie, trudniące się rolnictwem i han- 
dlem. Ślady po ich ogrodach i kamiennych 
domostwach do dzisiaj nad brze- 
gami rzeki Rio Mimbres — kruche i efemerycz- 
ne świadectwo cywilizacji, która zniknęła na 
cztery stulecia przed pojawieniem się Hiszpa- FEB | 
nów. Dzisiaj ojczyzna Indian znad Rio Mimb- 4 
res stała się przedmiotem drapieżnej żądzy 
ludzi jo wieku. Bandy łupieżców - 
krążą wśród ruin dawnych wiosek, plądrują 


Oto schematyczny przebieg „operacji” przeszczepiania ge- 
nów. Z komórki dawcy” pobiera się spiralę DNA, z niejwycin. 
fragment potrzebnej informacji, którą wstawia się do plazmidu 
DNA bakterii E coli. (Zdjęcie plazmidu w mikroskopie elektro- 
nowym widzicie wewnątrz spirali w górnym lewym rogu). 
Zmodyfikowaną tak spiralę DNA wprowadza się z powrotem 
do komórki. A co z tego wynika dowiecie się poniżej 


Z tajemnic życia (2) 
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Trwają toż 


wiadczenia z zasto 


sowarnem interferonu do zwnicza 


nią raka. Gdyt to udało, CÓŻ by 


to było za zwycięstwo! 


Inżynieria garetyczna możn 
mieć za 


Jukowaniu nowych szczepionek 


wanie nie tyfko w pro 


leków, hormonów ale i w... rolnie 


twia. Już dziś prowadz wą w tn 


dziedzinie fantastyczne doświad 


Genetycy zachodnionie 
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scy wytworryi „po 


mieccy | 


hybrydą. 
sz (ocz 
kto wie, co będzie jutro. W planach 


st również takie z! 


midoroziemniak która 


jak na razie, nia m 


uczonych 
dyfikowanie 


pszenicy, ryż! 


genetyczne  ziarer 
a także lnr 


ślin, które zdolne byłyby 


chłaniania azotu z powietrza. Moż 
na byłoby wówczas obejść 
nawozów azotowych. J 
kiedyś uda, a teoretycznie 
m możliwe, problem wyżywienia lu 
dzkości zostanie rozwiązany 


mawiając odkrycia i dokona 
nia biologii molekularnej nie 


dotknęliśmy rzeczy najważ 


nie. A jednak, gdy s 


wymieniać geny uszkod 
z defektami wrodzonymi a n 
miejsce wstawiać now 
Puszczając wodze fant 


niu cukrzycy. Następnie taki trag- 


stare cmentarzyska, poszukując jedynych, 
wyrobów biało-czarnej ce- 


Bandy działają szybko, korzystającz pomo- 
'<y buldożerów, ych 


Tydzień temu przedstawi- 
liśmy na tym miejscu model 
komórki, jej wewnętrzną 
skomplikowaną budowę. Po- 
wiedzieliśmy również, iż móz- 
giem komórki, jakby jej cen- 
trum zarządzania jest jądro. 
W nim właśnie, a właściwie 
w niciowatych cząstkach kwa- 
su dezoksyrybonukleinowego 
DNA zawarte są wszystkie in- 
strukcje i plany, które kierują 
rozwojem żywej materii. Sło- 
wem w cząstkach DNA kryje 
się największy sekret życia. 


rzed 17 laty w Cambridge 
w Anglii, dwaj młodzi uczeni 
oznajmili kolegom w stołów- 
ce, że odkryli tajemnicę życia. Była 
to prawda. Amerykanin James 
Watson i Anglik Francis Crick od- 
kryli strukturę DNA, znajdującego 
się w chromosomach. Z nici 
i sznurka zbudowali oni model 
DNA, który  zademonstrowali 
kolegom. 
Odkrycie Watsona i Cricka 
(otrzymali za nie nagrodę Nobla) 
otworzyło drogę do manipulowa- 


nia genami. DNA zawiera przecież 
wszystkie informacje genetyczne 
dotyczące funkcji biologicznych 
i chemicznych wszelkich. form ży- 
cia. W obliczu tego fenomenu 
uczeni postawili sobie trzy pyta- 
nia: co to jest DNA, jak dziąła, czy* 
można tego dotknąć? 


Geniusz Watsona i Cricka odkrył 
czym jest DNA. Otóż tworzy po- 
dwójną spiralę, skręconą w prawo, 
niczym stopnie „kręconych scho- 
dów”. Każdy stopień zbudowany 
jest z czterech „cegiełek” (zasad), 
których kombinacje (zawsze po 
trzy) tworzą kod genetyczny, tzw. 
szyfr trójkowy. Te cztery zasady są 
tym, czym znaki alfabetu w piśmie 
lub nuty w muzyce. Całe te „scho- 
dy'' mają jeszcze jedną niezwykłą 
właściwość: kiedy komórka dzieli 
się „schody” przełamują się 
wzdłuż na pół. Powstają w tenspo- 
sób dwie spirale DNA (po dobudo- 
wie brakujących połówek), stano- 
wiące dokładną kopię pierwszej. 
Przy czym — rzecz zdumiewająca — 
jedna cząstka DNA zawiera w swej 
spirali od 10 do 100 milionów 
„schodów”. Jestto więc niezwykle 
długa „taśma”, na której niczym 
na taśmie magnetofonowej zapi- 
sane są niezliczone informacje. 


w jednej linii prostej „cegiełki”” 
DNA człowieka, to ich długość 
czterokrotnie wypełniłaby odle- 
głość między Ziemią a Słońcem, 
tam i z powrotem. Przyprawia to 
o zawrót głowy. 


olejnym ważnym odkryciem 
KK wynalezienie przez 

szwajcarskiego _ uczonego, 
nazwiskiem Aber, lancetu genety- 
cznego, czyli specjalnych enzy- 
mów. Za pomocą tego doskonałe- 
go „lancetu”” można dzielić, a na- 
stępnie sklejać spirale DNA. Tak 
narodziła się przed 7 laty inżynieria 
genetyczna. Zaczęto więc „opero- 
wać” geny, poczynając od organiz- 
mów najprostszych, jednokomór- 
kowych, bakteriii Escherichia coli 
(E.coli), których jest pod dostat- 
kiem w przewodzie pokarmowym 
i które rozmnażają się niezwykle 
szybko. 


„Operacji chirurgicznej” doko- 
nano w dwóch etapach. Najpierw 
podzielono DNA na fragmenty od- 
powiadające danej informacji, na 
przykład informacji zawierającej 
rozkaz produkowania insuliny, 
hormonu stosowanego przy lecze- 


ment DNA umieszczono w nieza- 
leżnym pierścieniu DNA, zwanym 
plazmidem, znajdującym się w ko 
mórce lub wirusie. Takie zmodyfi- 
kowane plazmidy, wyposażone 
w nowe informacje wprowadza się 
do bakterii gospodarza (przeważ- 
nie E. coli). | co się okazuje? Bakte- 
ria, która do tej pory nie miała nic 
wspólnego z wytwarzaniem insuli- 
ny, staje się prawdziwą fabryką te- 
go hormonu. Po prostu rozmnaża 
się zgodnie z rozkazem zawartym 
w zmodernizowanym DNA. 


manipulacjami genetyczny- 

mi wiążą uczeni wiele na- 

dziei. Chirurgia genetyczna 
otwiera przede wszystkim nowe 
perspektywy przed przemysłem 
farmaceutycznym. Już dziś insuli- 
nę produkują w ilościach przemy- 
słowych pracowite E. coli. W jed- 
nym z laboratoriów amerykań- 
skich przystąpiono do wytwarza- 
nia hormonu wzrostu — somatosta- 
tyny, stosowanego do leczenia 
niektórych przypadków karłowa- 
tości. 100 gramów bakterii produ- 
kuje 5 miligramów tego hormonu. 
Roger Guillemin, laureat nagrody 
Nobla, musiał zużyć 500 tys. móz- 


sobie wyobrazić „produk 
o z góry przewidziany 
ciach — np. do muzyk: 
tury, czy np. do biegania. Wys 
czy przecież pobrać jedną komórkę 
(zawierającą cały program genety 
czny danego osobnika), zresztą 
z dowolnej części organizmu i tak 
zmodyfikować jej spiralę DNA, aby 
otrzymać „końcowy produkt 
zgodny z życzeniem. Ale na te te- 
maty najwięcej piszą żądni sense 
cji dziennikarze. Uczeni są bardziej 
powściągliwi, a niektórzy nawet 
publicznie wyrażają opinię, że pro- 
dukcja ludzi „na zamówienie” 
w ogóle nie jest możliwa 

Komórka ludzka okazała się — 
całkiem zresztą niedawno —o wiele 
bardziej skomplikawana, niż bak 
terie, które nauczono się już „ope- 
rować”. Spirala DNA komórki ludz- 
kiej zawiera jeszcze wiele tzw. bia- 
łych plam, fragmentów, których 
genetycy nie potrafią zinterpreto- 
wać. Przypuszcza się, że w naszych 
komórkach funkcjonuje prawdo: 
podobnie jakiś mechanizm 
ochronny, zabezpieczający przed 
zniekształceniem kodu DNA. Może 
to i dobrze? 


ST. BOROWIECKI 


Głuchy 


Kto pyta, nie błądzi, bowiem ciekawość to pierwszy stopień do piekła, które 
wybrukowane jest dobrymi chęciami. Więc gdy Marek pełen najlepszej woli zapytał 
mamę, dlaczego wyszła za tatę, skoro nazywa go fajtłapą — w domu rozpętało się 
piekło. 

- wtrącaj się smarkaczu w nie swoje sprawy! — usłyszał. A kiedy ojciec zwrócił 
mamie uwagę, że nie powinna tak zwracać się do dziecka, Marek dowiedział się 
jeszcze, że jest dostatecznie duży, by wiedzieć, że ma ojca idiotę, kretyna... A potem 
mama rozpłakała się i trzaskając drzwiami zamknęła się w kuchni, skąd po chwili 
dobiegł szczęk zmywanych z pasją naczyń. 

— No i co teraz? — spytał tatę, który nie patrząc mu w oczy dłubał w ledwie 
napoczętym kotlecie. 

— Skończ ten obiad i zabierz się wreszcie do lekcji, baranie, bo znowu powiesz, że 
nauczyciele są niesprawiedliwi! Widzicie go, niewinna owieczka! — i ojciec wstał od 
stołu. 


Poszło o telefon, który założono znajomemu mamy, chociaż wcale mu się bardziej 
niż innym nie należał i czekał tylko rok — podczas gdy oni starają się już siedem lat. Ale 
oczywiście ten znająmny umial się koło sprawy zakręcić, dać kwiatki i czekoladki komu 
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telefon 


trzeba, załatwić — nie tak jak ojciec, który potrafi tylko rozumieć ciężką sytuację 
urzędu nie mogącego się doprosić rozbudowy centrali. Tata powiedział na to, że na 
czekoladkach się na pewno nie skończyło iże nie będzie dawal łapówek, bo się brzydzi, 
na co mama z kolei wybuchła, że nie widzi w tym nic złego, jeśli komuś się coś 
naprawdę należy! I że woli zapłacić, niż myśleć ciągle o tym, że jej matka siedzi tam 
sama jak pies w innym mieście, i nie ma nawet do kogo zadzwonić. Ale to przecież jej 
matka, więc dlaczego ojciec miałby się tym przejmować! Mama była niesprawiedliwa, 
bo tata dawno już powiedział, że babcia mogłaby u nich zamieszkać — jeżeli dostaną 
wreszcie większe mieszkanie, o które ubiegają się od lat. Ale i tu samo składanie podań 
najwyraźniej nie wystarczało... 

Od tego nieszczęsnego obiadu rodzice przestali się do siebie odzywać. 

— Powiedz ojcu, że ma kupić mięso, bo nie będzie jadł! - mówiła mama i Marek 
prosił go o to drżąc, by nie odmówił. 

— Tata powiedział, żeby nie czekać na niego z obiadem, bo ma dzisiaj zebranie — 
przekazywał mamie. 

— Tak, na gadanie w pracy to ma czas, ale bielizny do pralni od tygodnia nie może 
odnieść! 


JU man notax ATE 


— Kiedy to jest naprawdę ważne zebranie! 

— Patrzcie go, adwokat się znalazł! Już ty go nie broń. 

Wreszcie Markowi znudziła się ta zabawa w głuchy telefon, w powtarzanie 
jednemu, co mówiło drugie. 

— Niech się sami dogadują! — powiedział, gdy przyszedł poskarżyć się do mnie. — 
Nie wiem, kto z nich ma rację. A ty wiesz?! 

Powiedziałem mu, że rację mają oboje, bo przecież łapówek dawać nie można, 
a mama napada na ojca tylko dlatego, że martwi się o babcię, która po śmierci dziadka 
została zupełnie sama. Oboje są zmęczeni, rozgoryczeni swoją bezradnością i muszą 
się gdzieś wykrzyczeć, rozładować... 

— Ale czy powinni się kłócić przy dziecku? 

- A co, chcesz, by udawali szczęśliwych? Nie zauważyłbyś niczego, gdyby przed 
awanturą dawaliby ci na kino, nie martwiłbyś się już wtedy?! 

- Ale teraz wszystko skrupia się na mnie, o byle co oboje mi wymyślają! 

- To weźi obraź się jeszcze ty! Bo ty jesteś nietykalny, należysz do innej rodziny?! 

- To jak mam im pomóc? Mam wciąż tylko milczeć i uśmiechać się, czy może 
tłumaczyć im, żeby dali spokój, bronić jednego przed drugim? 

— Nie wiem, czy możesz im pomóc. Ktoś musi się w domu uśmiechać, ale wątpię, 
czy teraz to zauważą. Wystarczy, że ich zrozumiesz, że będą wiedzieli, że przynajmniej 
ty szanujesz ich oboje bez względu na wszystko. I lepiej nie wtrącaj się — tłumaczyłem 
A właściwie nie wiedziałem, co mu radzić, bo sam byłem kiedyś takim „„głuchym 
telefonem”... 


„JULIUSZ GOSTKOWSKI 
wy £ 


„Ja osobiście staram się być szcze- 
ra względem wszystkich, bo chcąc żyć 
w innym, lepszym może świecie, nale: 
ży zaczynać od siebie, a nie czekać aż 
Ktoś inny zrobi za nas porządek. Przy: 
kro nam tylko, że mamy wokół siebie 
bardzo mało dobrych przykładów. Lu- 
dzie dorośli chcą żyć wygodnie, nie 
dbają o innych, w najlepszym wypadku 
tylko o własną rodzinę. Na szczęście 
nie wszyscy sq łacy. Bo życie bardzo 
szybko stałoby się wtedy koszmarem. 
1 dlatego, mimo wszystko, warto być 
szczerym, choćby tylko dla własnej sa- 
tysfakcji. Nie być bojaźliwym, zdszczu- 
tym. Mieć czyste sumienie, godność 
1 zaufanie do samego siebie. Tylko że to 
bardzo trudne.” 


„W dzisiejszej dobie nie można być 
szczerym, gdyż cały świat jest pełen 
kłamstw, począwszy od najmniejszej, 
elementarnej komórki społeczeństwa, 
jaką tworzy nasza rodzina.” 


„Trzeba być szczerym, czy się to ko- 
muś podoba, czy nie. Szczerość to od- 
waga, uczciwość, sprawiedliwość. Te- 
raz, kiedy w naszym społeczeństwie 
jest pełno kompromisów, drobnych 
i większych oszustów, ludzi nieszcze- 
rych, którzy chcąc się wspiąć wyżej na 
drabinę awansów przypochlebiają się 
swoim zwierzchnikom i włażą tam na- 
we! kosztem innych, człowiek szczery 
jest na wagę złota. Ale niemożliwe, 
żeby był on lubiany przez tych małost- 
kowych, upatrujących jedynie wlas- 
nych korzyści.” 


Nie wszyscy są przekonani o po- 
trzebie pełnej, bezwarunkowej 
szczerości. Rozróżniają kilka jej 
rodzajów w zależności od sytuacji, 
ważności sprawy, tego wobec ko- 
go mamy, czy możemy być 
szczerzy. 


„Bezwzfjlędnie szczerym trzeba być 
w sprawach obiektywnych, zawodo- 
wych, a szczególnie jeśli chodzi o do- 
bro ogółu. Weźmy chociażby obecną 
sytuację gospodarczą, którą w głównej 
mierze spowodował brak szczerości. 
Niektóre rzeczy dało się już naprawić 
lepiej późno niż wcale = ale czyż trzeba 
było doprowadzać aż do tego?” 


„Szczerość zależy od tego, z klm 
mamy do czynienia. Można być szcze= 
rym wówczas, jeżeli sią jest zupelnie 
pewnym, że owa szczerość nie zakoń- 
czy się tragicznie, Jeżeli zaś nie jesteś 
tego pewien, dobra rada: milcz!”. 


+ 


„leśli żyjemy w układzie, szkole, pa- 
ństwie, w którym nie da sią nic zmienić, 
a jesteśmy tego na sto procent pewni, 
nie ma sensu mówić o tym, co nam się 
nie podoba, I ta nie dlatego, że może 
nam coś za to grozić. To nie jest kwestia 
odwagi cywilnej = to zaczyna b$ć obja- 
wem inteligencji lub jej braku, Po co 
ekscytować się problemami, na które 
nie ma się żadnego wpływu? Czy nie 
lepiej zachować energię na walkę o to, 
w czym ma się szansę coś zdziałać?” 


„=Trudno sobie wyobrazić milość 
bez szczerości. Nie ufać człowiekowi, 
którego się kochał Absurdalne!" 


„Ja osobiście staram się być szczera 
w stosunku do przyjaciół | do samej 
siebie. Wobec ludzi obcych, koleża- 
nek, kolegów, nie stosuję tego kryte- 
rlum, uważam, że szczerość „do koń- 
ca” obniża człowieka, a przecież czło- 
wiek ma prawo do swoich tajemnic.” 


„Szczerość powinna obowiązywać 
we wszystkich sprawach naprawdę 
ważnych, natomiast szczerość w spra- 
wach błahych moglaby tylko przeszko- 
dzić. Bo bez owych klamsteweki „bała- 
ków” życie nasze byłoby nie do znie- 
sienia.” 

+ 


„Należy być szczerym, jeśli to może 
komuś pomóc lub zapobiec jakiemuś 
przykremu doświadczeniu, ale szcze- 
rość, która nie nie zmieni ani nikomu 
nie pomoże (np. ktoś jest brzydki, gru- 
by, niezgrabny I sam o tym dobrze wie, 
więc po co mam mu jeszcze o tym 
mówić?) jest niepotrzebna, Nie wspo- 
minam już o szczerości, która może 
wyrządzić komuś krzywdę,” 


* 


„Szczerość jest to wedlug mnie 
prawda, ale widziana tylko przeze 
mnie. Często mówiąc o tym, co widzę, 
napotykam się na kogoś, kto widzi to 
samo zupelnie inaczej, Gdy jest to ktoś, 
od kogo nie jestem zależna, można 
przedyskutować sprawę, ale Jeżeli jest 
to mój zwierzchnik = lepiej przemil- 
czeć, bo a nuż mu się to nie spodoba, 
| co wtedy? W szkole = dwóje,w pracy 
np. drobne szykany ze strony klerow= 
nika, obcięcie premii, przesunięcie ter- 
minu otrzymania mieszkania lip.” 


12 
A szczerość w domu, 
w szkole, w pracy? 


„Najbardziej szczerze powinno się 
rozmawiać z rodzicami, Oni wszystko 
rozumieją, poradzą”, 


ź 


Szczerość 


TAK PIĘKNA, 
TAK TRUDNA... 


„Dzięki naszej szczerości rodzice 
mają do nas zaufanie, i nawzajem; co 
w zasadzie wyklucza konflikty.” 


„Zawsze, gdy chciałam być szczera 
w stosunku do rodziców, przegrywa- 
lam na tym. Przy pierwszej kłótni matka 
wypomniała mi wszystko.” 


* 


„Najgorzej, gdy rodzice wymagają 
od nas szczerości, anie umieją jej przy- 
jąć I sami nie są szczerzy. Mój ojciecnp. 
wraca czasem podpity, kiedy mamy je- 
szcze nie ma w domu. Przesypia się, 
a po jej powrocie udaje, że wszystko 
jest w porządku, Jeśli zaś mama coś 
podejrzewa, ojciec zaraz wzywa mnie 
na świadka, zaznaczając: „tylko bądź 
szczera”. Stosując się do tego mówię 
szczerze, że był podpity, za co dostaje 
mi się po uszach | jeszcze nie wolno mi 
polem nigdzie wyjść. I jak tu być 
szczerymł” 

7 * 


„Szczerość w szkoleł Mój kolega był 
raz szczery w stosunku do nauczyciela 
na lekcji historii I zaprzeczył pewnym 
podanym przez niego faktom dotyczą* 
cym II wojny światowej, Został ukarany 
obniżeniem oceny na świadectwie,” 


„Gdy profesor wezwie do odpowie- 
dzi | uczeń powie szczerze: nie jestem 
przygotowany, dostaje ocenę niedos- 
lateczną, a więc może lepiej nie być 
szczerym | liczyć na podpowiedzenić? 
A znów kiedy uczeń ma „czelność” 
powiedzieć szczerze, co myślio danym 
profesorze, ten ostatni uznaje to za 
obrazę majestatu i gnębi biedaka do 
końca”. 

* 


„Rozmawiamy np. z profesorem na 
stopie koleżeńskiej o różnych -spra- 
wach, także o innych nauczycielach 
Mówimy, że jeden dobrze wykłada, 
drugi gorzej, że któryś za dużo zadaje 
czy za dużo dwój stawia, jest niespra- 
wiedliwy, zupełnie nas nie szanuje. 
Jesteśmy szczerzy. A profesor, które- 
mu zaufaliśmy, powtarza później nasze 
słowa w gronie nauczycielskim, no 
i wszystko się na nas odbija.” 


„Nie wygrywa się na pewno szcze- 
rością z tymi profesorami, którzy 
wśród uczniów wyróżniają lizusów.” 

* 


„W pracy, gdzie decydują układy, nie 
opłaca się być szczerym. Człowieka, 
który wypowiada szczerze swe poglą- 
dy, nie boi się krytykować, nie lubią ani 
koledzy, ani przełożeni. W pracy trze- 
ba zawsze uważać na opinie innych 
i pod tym kątem samemu się wypo- 
wiadać.” 

* 


Co nam daje 
szczerość? 

„Dzięki szczerości człowiek nieraz 
może zejść z obłoków, wejść w czarną 
rzeczywistość i przekonać się, że... nie 
zawsze jest ona taka czarna ani nawet 
szara.” 

„Szczerość nie powinna być szcze- 
rością tylko dla własnej satysfakcji. Sa- 
tystakcja przychodzi wtedy, kiedy 
cząc szczerość z dyplomacją osiągnie- 
my zamierzony skutek - wpłyniemy na 
kogoś w sposób, który wydaje nam się 


zmienimy coś 


dla niego korzystny, 
w domu, szkole, pracy na lepsze. 
. 


„Bardzo lubię, gdy mogę być przed 
kimś otwarta, ale myślę, że marzyo tym 
wielu ludzi i dlatego wszyscy usilnie 
szukają prawdziwego przyjaciela.” 

. 


„Czy opłaca się być szczerym? Nie! 
Ale trzeba, mimo że się nie opłaca. Brak 
szczerości może polegać na tyn, że się 
mówi nie wszystko, a nawet nic. Ale 
mówienie nieprawdy to jest poniżej 
poprzeczki, lo jest przestępstwo, za 
które pawinno się malować ludziom 
włosy na zielono, żeby odróżniali się 
od innych I nie mogli robić zamieszania 
w świecie, nie niszczyli jego szans na 
fajność. A więc dyplornacja zamiast 
szczerości, ale nigdy klamstwo! Ono 
nie opłaca się jeszcze bardziej niż total- 
na, bezkompromisowa szczerość 
Z dwojga złego lepiej być opętanym 
demońem szczerości niż klamać.* 

Nie chcemy komento- 
wać tych głosów. Może 
zechcecie je wzbogacić 
swoimi opiniami. Czeka- 
my nanie! Zestrony reda- 
kcji może tylko jedna ma- 
ła refleksja. Zastanawiają- 
ce, że w tych pierwszych 
wypowiedziach nikt nie 
wspomniał o drużynach 
i -szczepach. Ani jedno 
słowo nie padło o szcze- 
rości w harcerstwie. 

ROZPOCZĘŁA SIĘ NA- 
SZA WSPÓLNA ROZMO- 
WA. PISZCIE DO NAS! 
CZEKAMY! Hasło: 


SZCZEROŚĆ. 


Byłem 


maratoń — 
czykiem 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


— Na początku trzeba biac bardzo 
luźno — mówi biegnący obok mnie 
młody mężczyzna. Przyjechał z Kato- 
Nic, startuje po raz drugi w maratonie. 
— „Wyżoracz” - myślą. Ostrzega mnie 
jeszcze, żoby nie dać sią pociągnąć za 
czołówką. — To przecież zawodnicy — 
próbować utrzymać ich tempo, to 
„spuchnąć” po pięciu kilometrach. 

Gestem ręki dziękuję mu za rady, po 
czym „wyżeracz”* niknie mi z oczu 
w tłumie, który jeszcza biegnie razem. 

Pierwszo pięć kilometrów w 25 mi- 
nut. Drugie taksamo, Gdyby utrzymać 


to tempo... Ale człowiokowi coraz bar- 
dziej chce się pić. Na szczęście zbliża- 
my się do punktu żywieniowego. Jesz- 
cze przed nim słychać muzyką. Znów 
jazz. Tym razem grupa Swing Works- 
hop uatrakcyjnia nam trasę biegu, 


Na punktach dostajemy napoje icu- 
kier. Ale i mieszkańcy okolicznych do- 
mów pomagają nam jak mogą — są 
więc przy trasie bańki z wodą i herba- 
tą, jabłka. I stale gorący doping, Minę- 
liśmy już Międzylesie, Radość, Mie- 
dzeszyn, Falenicę, Józefów... 

Ufff... ten przeklęty 28 kilometr! 


nStarzy'* maratończycy, tzn. ci z ubie- 
głego roku, ostrzegali, że tu się zacznie 
coś dziwnego dziać z nogami. Mieli 
rację. Nie jest za ciepło, więc nawet 
pot nie jest dokuczliwy, oddech prawi- 
głowy, zmęczenie nieodczuwalne, 
ale... mięśnie nóg odmawiają posłu- 
szeństwa. Zwalniam, a po chwili staję. 
— Przejdzie, nie martw się — woła ktoś. 
To mój znajomy „wyżeracz”. Pomaga 
mi masować mięśnie, potem jakiś ki- 
lometr idziemy piechotą. U niego kry- 
zys szybko mija, ja mam trudności 
z dojściem do poprzedniego rytmu. 


Widzę, że niektórzy zawodnicy próbu 
ją biec boso. 


Po lewej stronie trasy stanął „ma- 
luch'', którego kierowca i pasażerowie 
częstują nas wodą mineralną. Obok 
samochodu tablica „Marian Kobiela 
ze Szczecina wita na 31 kilometrze”. 
To coś naprawdę fantastycznego. 
Dziękujemy, panie Marianiel 

Ale kilometry pokonuję coraz wol- 
niej. Jużwiem, że nie „zejdę'” poniżej 4 
godzin. Na dodatek zaczynają mnie 
łapać skurcze w łydkach. Dołącza do 
mnie mężczyzna około pięćdziesiątki. 


— Panie, co zrobić, żegy te nogi sa- 
me człowieka niosły?! Ba, gdybym ja 
to wiedział... On jest z Warszawy. Też 
pierwszy raz na maratonie. Z kieszeni 
koszulki wyciąga kostki cukru i witami- 
ną C i dzieli się ze mną. Może jakoś 
dotrwamy do końca? 

Wszelkie próby szybszego biegu 
kończą sią fatalnie. Do mety jednak 
coraz bliżej. Jeszcze 7 kilometrów, je- 
szcze pięć. Już widać Most Łazienkow- 
ski — to już naprawdę blisko. | wtedy 
widzimy, że ktoś nas mija, właściwie 
bez większego wysiłku. O rany — dzie- 
wczyna| — co za wstyd, Ale nie mamy 
sił, żeby ratować honor naszej płci. Do 
mety jeszcze tylko kilometr. Mój towa- 
rzysz przyspiesza — jest lepszy. 

Już plac przed stadionem, jeszcze 
tylko pięćset metrów, jeszcze ostatni 
zryw. Przyspieszam na prostej, jakimś 
cudem udaje mi się minąć dwóch za- 
wodników i jak burza wpadam na me- 
tą po... 4 godzinach i 41 minutach 
biegu. Spiker właśnie mówi, że „II 
Maraton Pokoju wygrał Jerzy Gross 
z Górnika Zabrze w czasie 2 godziny 
i 22 minuty”. 

Niestety, nie znam swojego miej- 
sca. Organizatorzy każą szukać w „Ku- 
rierze”* z 30 września. Czy naprawdę 
nie można było tego inaczej załatwić? 

Mam jednak nadzieję, że w przy- 
szłym roku czas biurokratycznych 
operacji skróci się i od razu będę wie- 
dział, na której pozycji przyŁiegłem. 
Bo jasne, że za rok znów stanę na linii 
startu. 


ADAM JAROSZYŃSKI 
Fot. J. Łopuszyński 


SZKOŁACH GÓRA 


MINISTERSTWO GÓRNICTWA 


ZARZĄD_ SZKOLENIA ZAWODOWEGO 
ZASADNICZE SZKOŁY GÓRNICZE 


KOPALH WĘGLA KAMIENNEGO 


OATACJI ZŁÓŻ 
DZ i PRZEROBCZYC 
RONOWYCH I AUTOMATYK 
ZĄADZ GO IC A PO 
ODZIEMW EGO 
Ź 74 GC > 


Warunki przyjęcia: 


1) Nie przekroczony 18 rok życia 
2) Ukończenie szkoły podstawowej 
3) Zaświadczenie lekarza 
służby zdrowia stwierdzające przy- 
datność do zawodu górniczego. Skie- 
rowania na badania lekarskie udziela- 
ją dyrekcje poszczególnych szkół, do 
których należy zgłaszać się osobiście. 
4) Nauka rozpoczynasię 1 września (se- 
mestr jesienny) i 1 lutego (semestr 
wiosenny). 
Przy wpisie należy: 
złożyć do dyrekcji szkoły podanie 
o przyjęcie podpisane przez kandydata 
oraz jego rodziców lub opiekunów 
— życiorys, dokument urodzenia, ostat- 
nie świadectwo szkolne 
— za pośrednictwem dyrekcji szkoły za- 
wrzeć umowę z zakładem pracy. 
Szczegółowych informacji dotyczących 
przyjęcia do szkół udzielają szkoły, kopal- 
nie węgla kamiennego prowadzące szko- 
ły oraz zjednoczenie przemysłu węglowe- 
go. (Wykaz szkół górniczych podany jest 
obok). 
Podanie należy złożyć niezwłocznie 
w dyrekcji wybranej przez siebie szkoły. 


KOPALNIA PROWADZĄCA SZKOŁĘ ZA- 
PEWNIA: 


górniczej 


1) Pomoc materialną w gotówce, wy 
noszącą miesięcznie: 
a) dla uczniów nie korzystających zwyży: 
wienia i zakwaterowania w internacie: 


w klasie I — 600 zł w klasie Il — 700 zł 


— 1600 zł odbywaj. zajęcia praktyczne 
pod ziemią 


w klasie Ill 
— 1400 zł odbywaj. zaj. praktyczne na po- 

wierzchni 

* b) Uczniowie mieszkający w internatach 
w ramach pomocy materialnej wyży- 
wienie i zakwaterowanie oraz dodatek 
na wydatki osobiste płatny w gotówce 
wynoszący: 
w klasie I — 250 zł w klasie Il — 350 zł 


— 1080 zł odbywaj. zajęcia praktyczne 
pod ziemią 


w klasie Ill 


— 880 zł odbywaj. zaj. praktyczne na 
powierzchni 
2) Ekwiwalent pieniężny za 2 tony wę- 


gla rocznie dlafuezniów nie korzystają- 


cych z zakwaterowania w internacie, wy- 
noszący 110 zł miesięcznie. 

3) Premię do wysokości 25 proc. staw- 
ki miesięcznej pomocy materialnej płat 
nej w gotówce dla wszystkich uczniów 
klas II i III wyróżniających się dobrymi 
postępami w nauce, obliczaną wg stawek 
podanych w punkcie la. 

4) 50 proc. stawki miesięcznej pomocy 
materialnej w gotówce w okresie ferii 
letnich (w miesiącach lipcu i sierpniu) 

5) Codzienny posiłek regeneracyjny 
podczas zajęć szkolnych dla wszystkich 
uczniów. 

6) Umundurowanie: 

w klasie I - młodzieżowe dwurzędowe 
ubranie, kurtkę ortalionową na podpince 
wełnianej, dwie koszule elanobawełnia- 
ne, krawat, beret, półbuty męskie; 

w klasie Il — ubranie młodzieżowe jed- 
norzędowe, koszulę elanobawełnianą, 
krawat, beret, półbuty męskie; 

7) Korzystanie z ferii szkolnych na rów- 
ni z uczniami szkół zawodowych podle- 
głych Ministerstwu Oświaty i Wycho- 
wania. 

8) Bezpłatne wyposażenie uczniów 
w komplet podręczników i przyborów 
szkolnych na okres nauki w szkole. 
Przywileje dla najlepszych uczniów: 

Najlepszym uczniom wszystkich klas 
przyznaje się na zakończenie roku szkol- 
nego użyteczne nagrody rzeczowe. 
Uczniowie kończący klasę Ill z wynikiem 
bardzo dobrym mogą otrzymać jako na- 
grodę uroczysty mundur górniczy. 


UKOŃCZENIE SZKOŁY UPRAWNIA AB- 
SOLWENTÓW: 

— do noszenia odznaki absolwenta za- 
sadniczej szkoły górniczej; 

— do wstępu do 3-letniego technikum 
górniczego dla młodzieży nie pracują- 
cej bez egzaminu wstępnego; 

— do uzyskania stanowisk, na które wy- 
maga się kwalifikacji zawodowych 
górniczych. 

Absolwentom zasadniczych szkół gór- 
niczych zalicza się czas nauki w szkole 
w wymiarze jednego roku do okresu pra- 
cy wymaganego dla uzyskania specjalne- 
go wynagrodzenia z KARTY GÓRNIKA. 
Ponadto absolwentom, którzy bezpośred- 
nio po zakończeniu szkoły podejmą pracę 
w kopalni zalicza się rok do uprawnień 
jubileuszowych. 


[ZYCH PRAWIE WSZYSTKO | 
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Z5G KWK „Brzeszcze” 32 
620 Brzeszcze, ul. Kościu 
szki nr 1 

ZSG KWK „Jaworzno” 32 
510 Jaworzno, ul. Północ 
na 9 

ZSG KWK „Komuna Pary: 
ska” 32-511 Jaworzno, ul 
Inwalidów Wojennych 16 
ZSG KWK „Siersza” 32 
541 Trzebinia-Siersza; 
ZSG KWK „Janina” 32 
590 Libiąż, ul. Kopalniana 
2; 

ZSG KWK „Bolesław 
Śmiały” 43-170 Łaziska 
Górne, ul. Szopena 11; 
ZSG KWK „Ziemowit” 43 
143 Tychy-Lędziny, ul. Po- 
koju 4; 


.ZSG KWK „Silesia'' 43- 


323 Czechowice-Dziedzi- 
ce, ul. Nad Białką 1; 

ZSG KWK „pPiast' 36-020 
Tyczyn, ul. Grunwaldzka 
25; 

ZSG KWK „Piast' 43-155 
Tychy-Bieruń Nowy, ul 
Granitowa 


ZSG KWK „Julian” 42-640 
Piekary Śląskie — Brzozo 
wice-Kamień; 

ZSG KWK „Andaluzja” 42 
645 Piekary Śląskie — Brzo 
zowice-Kamień; 

ZSG KWK „Jowisz” 41 

250 Czeladź, ul. Milowicka 
117; 

ZSG KWK „Grodziec” 41 

250 Czeladź, ul. Milowicka 
117; 

ZSG KWK „Generał Zawa 

dzki* 41-300 Dąbrowa 
Górnicza, ul. M. Konopnic 

kiej 56; 

ZSG KWK „Siemianowi 

ce” 41-103 Siemianowice 
- Bytków pl. Wójcika 
i Skrzeka; 

ZSG KWK „Czerwona 
Gwardia'* 41-250 Czeladź, 
ul. Milowicka nr 117; 


ZSG KWK Sosnowiec” 
41-200 Sosnowiec, ul 
ZMP 9; 


ZSG KWK „Kazimierz Ju 
liusz”" 42-540 Sosnowiec, 
ul. Broniewskiego 30; 

ZSG nr 1 KWK „Czerwone 


Zagłębie” 42-560 Sosno 
wiec-Zagórze, ul. Kamy 
szewa 52; 

ZSG nr 2KWK „Czerwone 
Zagł”" 42-550  Sosno 
wiec-Klimontów, ul. 30-le 


cia PRL 131 
ZSG KWK „Niwka-Mo 
drzejów” 41-208 Sosno 
wiec — Niwka, ul. W. Pol 
skiego 86; 


ZSG KWK 
41-400 Mysłowice, ul 
Dzierżyńskiego 32; 

ZSG KWK „Wieczorek” 
40-395 Katowice-Szopie 
nice, Szyb Wodny 9; 


„Mysłowice” 


25 


27 


28 


29 


30.2SG KWK „Murcki 


31 


32 


33 


36 


37 


38. 


39 


40 


41 


43 


44 


45 


46 


47 


50 


ZSG KWK 
2 Katowice-£ 
Mikołowska 131 


ZSG KWK „Katowice” 40 
208 Katowicn Ks ŚC 
gały 9 

ZSG KWK „Gottwałd” 40 
833 Katowice-Załęże, u 
Rewolucjonistów 87 


ZSG nr 1 KWK „Barbara 


Chorzów 41-506 Cho 
rzów-Batory, ul. Sportowa 
23 


ZSG nr 2KWK 41-503 Cho 
rzów III, ul. Wiejska 18 
43-127 
Katowice, ul. Boya-Żeleń 
skiego 96 

ZSG KWK „Lenin” 43-120 
Mysłowice-Wesoła ń 
Pocztowa 12 

ZSGKWK „Polska” 41-500 
Chorzów, ul. Kościuszki nr 
10: 

ZSG KWK „Staszic” 43 
126 Katowice-Murcki, ul 
Goetla 2; 


ZSG KWK _„Wawel” 41 
700 Ruda Śląska 1, Szyb 
Klara 

ZSG KWK „Nowy Wirek 
41-707 Ruda Sląska 
Thelmanna nr 147 

ZSG KWK „Pokój” 41-710 
Ruda Śląska 10, ul. Lecha 
17 

ZŚG KWK „Halemba” 41 
706 Ruda Śląska 6, Kłod 
nicka nr 91; 

ZSG KWK „Bobrok” 41-9 
06 Bytom-Karb, ul. Kostki 
Napierskiego 7a 

ZSG KWK „Dymitrow”' 41 
902 Bytom, ul B. Bieruta 
120; 

Z$G KWK 
41-907 Bytom, ul. F 
drzewskiego 7;* 
ZSG KWK „Rozbark” 41-9 


Szombierki” 


Mo 


02 Bytom, ul. Oświącim 
ska 29; 

ZSG KWK „Powstańców 
Śląskich” 42-634 Bytom 
Radzionków, ul. Z. Nałko 
wskiej 2; 

ZSG KWK „Miochowice” 
41-902 Bytom, ul. Malgo 
rzatki 8 

ZSG KWK „Sląsk 41-706 
Ruda Śląska 7, Kochłowi 
co, ul. Oświącimska* 
ZSG KWK „Dąbiońsko 
44-230  Leszczyny-Cza 


wionka, ul. Kopalniana 1 

ZSG KWK „Patrowski” 41 
803 Zabrze-Biskupico, ul 
Zamkowa 2; 

Z5G nr 1 KWK „Zabrza” 
41-800 Zabrze, ul 
wiczą 43 

ZŚG m 2 KWK „Zabrze 
41-711 Ruda Śląska 11, ul 
Kokota 169* 


Sienkia 


ZS5G KWK „Sośnica 44 
103 Gliwice-Sośnica dl 
Gen. Sikorskiego 132 


ZSG KWK „Makoszowy 
41-800 Zabrze, ul. 3 Maja 
118; 


58 


60 


64 


66 


69 


10 


71 
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KWK 
44-780 Woctrrstaw-Rydut 
i. Obywateska 8 

44-370 


ZSG Rydułtowy 
towy 
ZSG KWK 
Wodzistaw-Pszrów 
Traugutta 33 
ZSG KWK „Mar 
310 Wodzisław-Radin. uł 
Orkana 23 
ZSG KWK „Rymer” 44 
270 Rybnik-Niedobcryce 
ul. Rymera 4a 
ZSG KWK 
44-260 Rybnik-Chwałow 
1 Maja 93 
KWK 
Rybnik-Boguszo 
Jastrzębska 1 
1 Maja” 44 
ul. KI. Gałezy 


Anna 


Chwałowice 


ce, ul 


Jankowice 


wice, ul 
ZSGKWK 
Wodzisław 
ńskiego 

KWK 


Jastrzębie il 


ZSG 
14-330 
Zdrojowa 3 

ZSG KWK „Manifest 
cowy” 44-335 
ul. Średnicowa 4d 

ZS$G KWK XXX-lecia 
PRL” 44-240 Żory, ul. Wo 
dzisławska 


Jastrzębie 


Lip 


Jastrzębie 


Z$G nr 1 KWK „Wałb 
rzych” 58-300 Walbrzych 
Alejo Wyzwolenia 5 


Z$G KWK Nałbrzych 
68-200 Żary, ul. Nowotki 
33 

ZSG KWK „Victoria” 58 


370 Boguszów, ul. Kolejo 


wa 33 


ZŚG nr 1 KWK „Thoroz 
58-302 Wałbrzych Stary 
Zdrój, ul. Przywodna 1 
ZSG KWK „Nowa Ruda 
57-401 Nowa Ruda, u 
Stara Droga nr 4 

Z5G Kopalń Lubolskiego 


Zagłąbia Wąglowogo 21 


110 Ostrów Lubalski, ul 
Armii Ludowoj 4 

25G Kopalń Lubolskiego 
Zagląbia Węglowego 20 
360 Lublin, ul. Sulisławsaka 
( 

Z$G Kopalń Lubelskiego 


Zagłębia Wąglowego 21 
060 Piaski k/lLublina, ul 


Partyzantów 19 


Z5G Kopalń Lubelskiego 
Zagłt. Wąglowego 22-100 
Chełm, ul, Graniczna 2 


Szkoły oznaczone * nie posiadają in 


ternattw 


K-193 


Od roku spotkać można na drogach 
naszego kraju małe pojazdy dwuśla 
dowe, zwane przez wytwórcę, czyli 
Zakłady Rowerowe w Bydgoszczy - 
motorynkami 

Powstały one na barie wykorzysta 
nia części pochodzących od motoro- 
werów z rodziny „Komarów ” 

Motorynka — której marka stanowi 
część nazwy zakładów wytwarzają- 
cych ją — posiada zwartą budowę, a jej 
długość wynosi tylko 1320 mm. Silnik 
pojszdu o pojemności 49,8 cm sześc. 
i mocy 1,7 KM umieszczony jest w ra- 
mie wykonanej z rurek stalowych. 
Razruch silnika odbywa się przy po- 
mocy dźwigni umieszczonej z lewej 
strony pojazdu. Napęd od silnika prze- 
kazywany jest na tylne koło za pośred- 


„To miejsce z dawnych wieków Zwie- 
rzyńcem się zowie 

Tu w myśliwskich gonitwach najpier- 
wsi królowie, 

pozbywając swych trudów, niedoro- 


zwierzyny”. 

Tak o krakowskiej dzielnicy Zwierzy- 
niec pisze w 1820 r. Franciszek Wężyk. 

Nazwa dzielnicy Zwierzyniec to po- 
zostałość po łowieckim królewskim 
zwierzyńcu założonym przez Kazimie- 
rza Wielkiego. W roku 1406 w zwie- 
rzyńcu królewskim na Wawelu poja- 
wiają się pierwsze w Polsce lwy, otrzy- 
muje je Władysław Jagiełło od Floren- 
tyńczyków. W liście, jaki król wraz 
z lwami otrzymał, czytamy: „,... a pra- 
gnąc sobie zjednać przychylność Wa- 
szego Tronu, jednego Iwa i lwicę... 
kazaliśmy na Wasze Imie wydać, 
abyście mieli obie płci zwierząt do 
rozmnożenia. A gdy lwów konstytu- 
cja nie sprzyja zimnu, koniecznem 
jest, aby Wasz Majestat, jeżeli — jako 
myślim — życzy sobie aby te zwierzęta 
potomstwo wydały, kazał baczyć, aby 
je chowano w miejscu ciepłym ... Ra- 
czy zatem Wasz Majestat podarek ten 
łaskawie przyjąć”. Z listu tego dowia- 
dujemy się kilku rzeczy: po pierwsze, 


nietwem dwubiegowej skrzyni bie 
gów i przekładni łańcuchowej 

Koła o małych wymiarach posiada 
ją obręcze wykonane ze stopów metali 
lekkich, przednie koło osadzone jest 
w widelcu teleskopowym, tylne na 
wahaczu zaopatrzonym w dwa amor 
tyzatory teleskopowe. 

Pomimo małych rozmiarów, moto- 
rynkę mogą dosiadać zarówno osoby 
o niskim wzroście — głównie dzieci 
i młodzież, jak również wysokie osoby 
dorosłe. Umożliwia to regulowana 
kierownica typu „polo”, jaki siedzenie 
z dużym zakresem możliwości regula- 
cji wysokości. 

Większość mechanizmów umożli- 
wiających prowadzenie pojazdu zgru- 
powana jest na kierownicy. Z lewej 


że na Wawelu był zwierzyniec, że lwy 
we Florencji były obiektem hodowli 
i że były podarunkiem godnym króle- 
wskiego majestatu. Czy od tej florenc- 
kiej pary uzyskano przychówek, nie 
wiadomo, ale chyba tak, bo o dalszych 
przywozach lwów nic nie wiemy, 
a w 1553 Zygmunt August poleca ulu- 
bioną swoją Iwicę wysłać za nim do 
Wilna. W 10 lat później anonimowy 
mieszczanin krakowa zanotował: 
„Lwica się oszczeniła albo okociła na 
zamku Krakowskim, mając 2 samcy 
i 2 samicy, które potem odeszły i tylko 
jedno zostało, to darowano książęciu 
któremuś.” W 1564 roku zanotowano 
w kronikach, że na zamku „nie było 
żadnej z tych bestii”. Przez 5 lat tylko 
nie było lwów na Wawelu, bo już 1569 
roku przybywa para lwów w darze od 
księcia legnickiego, a w 1582 Stefan 
Batory otrzymuje „kilku” od księcia 
słuckiego. Przywieziono je najpierw 
do Warszawy, gdzie czas jakiś przeby- 
wały na ulicy Bednarskiej, poczem wy- 
prawiono do Krakowa, co dziwniejsze, 
że zimą, bo do Krakowa przybyły 13 
grudnia na saniach. „... od Króla Jego- 
mości dano im na mięso 315 fiore- 
nów...” Po przeniesieniu stolicy z Kra- 
kowa do Warszawy zwierzyniec wa- 
welski stopniowo zamiera na korzyść 


strony znajdują się: dźwignia sprzęgła 


| rączka zmiany biegów, z prawej 
dźwignia hamulca ręcznego — (przed 
niego koła) I pokrętło gazu, Dźwignia 
hamulca tylnego uruchamiana jost 
nożnie | znajduje się po prawej 
stronie 

Do przewozu bagaży służy bagażnik 
wykonany z tworzywa I zamocowany 
nad tylnym kołem. Bagażnik wykona- 
ny jest w ten sposób, że można na nim 
łatwo zamocować koszyk przeznaczo- 
ny do przewozu drobnych przed- 
miotów. 

Zbiornik paliwa zaprojektowany do 
innego typu pojazdów dwuślado 
wych, trochę nie pasuje do dość no- 
woczesnej sylwetki motorynki, ale no- 
wy jego kształt pokazany już został 


powstającego przy zamku Ujazdow 
skim w Warszawie. Na długie lata Kra 
ków był pozbawiony stałego zwie- 
rzyńca. Dopiero w 1885 r. radca miej- 
ski Stanisław Rehman założył na Plan- 
tach mały zwierzyniec z niewielką iloś- 
cią zwierząt krajowych. Losy tego 
zwierzyńca są mało znane, nie bardzo 
nawet wiadomo kiedy przestał istnieć. 
Na jego miejscu w 1904 roku powstał 
już nieco większy, posiadający sporo 
zwierząt egzotycznych prywatny zwie- 
rzyniec, założony przez właściciela 
sklepu zoologicznego „Ornis”. | jego 
żywot nie był długi, zlikwidowany zo- 
stał w 1914 r. Zwierzyniec w Lesie 
Wolskim powstał równe 50 lat temu, 
początkowo jako zwierzyniec fauny 
krajowej, dziś dorównuje pozostałym 
polskim Ogrodom Zoologicznym. Je- 
go duszą i kierownikiem od chwili za- 
łożenia aż do niedawnego przejścia na 
emeryturę był Antoni Kosiarz z nieod- 
stępnym pomnikiem Piotrem Migda- 
łem. Pana Migdała możecie jeszcze 
spotkać przy zwierzętach, spróbujcie 
go zagadnąć, to złota księga historii 
zwierząt krakowskiego zwierzyńca... 


TOMASZ GRABOWSKI 
Fot. z arch. autora 
(Repr. J.D.) 


w egzemplarzu zaprezentowanym na 


tegorocznych Międzynarodowych 
Targach Poznańskich 

Dane techniczna ROMETA 60-M-1 
są następująco 


długość całkowita 1320 mm, 
rozstaw osi 900 mm, 

wysokość maksymalna 1050 mm, 
ciężar - 35 kg, 

dopuszczalne obciążenie 100 kg 
wymiar ogumienia 23/4x9, 
pojemność zbiornika paliwa 5,5 I, 
szybkość maksymalna 40 km/godz, 
zużycie paliwa 2,2 | na 100 km 


Ponioważ wygląd motorynki jak ijoj 
konstrukcja sprawia, ża w bardzo wio- 
lu przypadkach jest ona wykorzysty- 
wana przez młodzież, proponują Wam 
zorganizowanie w ramach naszego 
kącika Klubu jej Użytkowników. O za- 
kresie jego działania oczekują od Was 
informacji i propozycji 

Piszcie na mój adres: 60-193 PO- 
ZNAŃ, ul. Guliwera 2. 


ZENON DUTKIEWICZ 


Po dwutygodniowej przerwie -wra- 
camy do listów naszych ptakolubów. 
Niektóre z nich dotyczą jeszcze lata, 
a nawet pory lęgowej. 


Piotr Domaniew z Kalisza pisze, jak 
to szukał gniazda brodźca krwawo- 
dziobego, niezbyt rzadkiego, ale dotąd 
nie goszczącego w naszej rubryce 
przedstawiciela siewkowatych, miesz- 
kańca podmokłych łąk. Nasz kore- 
spondent nie miał zbyt łatwego zada- 
nia, bowiem pstre jajka tego gatunku 
są dobrze przystosowane wyglądem 
do otoczenia, a poza tym bywają nie- 
źle ukryte w trawie. Ale udało się... „Po 
raszkicowaniu dokładnego planu, 
który umożliwiłby mi w przyszłości 
powtórne trafienie do gniazda, odsze- 
dłem, aby nie niepokoić już i tak zde- 
nerwowanych rodziców. Kilkakrotnie 
jeszcze odwiedziłem gniazdo, aż wre- 
szcie po 18 dniach od momentu jego 
znalezienia zastałem w nim młode. Na 
razie siedziały tam tylko dwa rozkosz- 
ne puszyste ptaszki, pozostałe jaja cze- 
kały jeszcze na swoją kolej. Następne- 
go dnia kolejne młodziutkie brodźce 
ujrzały światło dzienne. Przez cały 
czas, kiedy zachwycałem się nowym 
pokoleniem, zaniepokojony stary ptak 
krążył wokół mnie, co pewien czas 
przysiadając na ziemi...” Spotkania 
z krwawodziobem, a już zwłaszcza z je- 
go młodymi, nie należy do zbyt częs- 
tych. Toteż przedstawiamy tu jego ry- 
sunek wykonany przez Piotra (cieka- 
we, czy z natury?) i dla porównania — 
zdjęcie przedstawiciela tego gatunku 
w jego typowym biotopie. 

Ptak — zagadka z drugiej części listu 


DALSZY CIĄG ODPOWIEDZI NA LISTY CZYTELNIKÓW 


0 krwawodziobie 


Piotra (mały, szary, z żółtym podgar- 
dłem i czarną opaską na oczach, zata- 
czający koła ogonem) to najprawdo- 
podobniej dzierzba gąsiorek. Najbar- 
dziej przemawiają za tym owe ruchy 
ogona i opaska na oczach, za to nie 
bardzo tu pasuje żółte podgardle, ro- 
dzące podejrzenie, że mogła to być 
białorzytka, półklęskawa albo i klą- 
skawka. 


Adam Stangret z Ostrowa Wlkp. 
pisze o dziwnej szpaczej kolonii lęgo- 
wej. Gniazda ich były tuż obok siebie, 
umieszczone pod dachem na szynie. 
Rzeczywiście gniazda szpaków bywa- 
ją przytulone do siebie czy zbite po 
kilka: w taki sposób szpaki potrafią się 
(podobnie, jak wróble), gnieździć ną 
„parterze” gniazda bocianiego. 

Nie wiemy co dokładnie Adam ma 
na myśli, pisząc, że obserwowane 
przezeń gołębie różnych gatunków 
posługiwały się lotem biernym. Jeżeli 
chodzi tu o krótki bezruch skrzydeł, 
trwający parę sekund — nie jest to 
jeszcze naprawdę bierny lot. Gołębie 
nigdy nie szybują tak długo, jak np. 
duże drapieżniki czy bociany, ani nie 
pokonują większych odległości, sunąc 
siłą rozpędu — a to dopiero byłyby 
przykłady naprawdę biernego lotu. 

To, że muchółówka szara przesiady- 
wała na czubku drzewa, nie jest oso- 
bliwością, aletypowym dla niej zacho- 
waniem. W książce „Z lornetką wśród 
ptaków” Gotzmana czytamy o tym, że 
na owady czatuje „z zasiadki” na sęku 
czy wystającej gałęzi”. Owadów tych 
wypatruje na wysokości dolnych par- 
tii koron drzew 


SZ . . . si..20 
szpaczych osiedlach i sójee — rozbójnik 


Bogdan Ziółkowski z  Wydrzy 
w woj. tarnowskim natknął się na 
gniazdo dzierzby gęsiorka, umieszczo- 
ne w sadzie na jabłoni. Bogdan jest 
pewien — a i jego opis na to wskazuje — 
że nie wchodzi tu w grę żadna pomył- 
ka i że było to naprawdę gniazdo gą- 
siorka, ale dziwi się, że nie zostało 
umieszczone w ciernistym krzewie. 
Otóż gąsiorek gnieździ się (obok krze- 
wów) także na młodych świerkach czy 
drzewkach liściastych, a czasem na- 
wet na dość grubych gałęziach nieco 
starszych drzew. Jabłoń jest dla tego 
gatunku dość dobrym „fundamen- 
tem” pod gniazdo, choć w ogóle gnie- 
żdżenie się na drzewach jest bardziej 
typowe dla innych dzierzb — czarno- 
czelnej, rudogłowej i srokosza. 


O tym, że sójka bywa rozbójnikiem 
wobec drobnych ptaków, już paro- 
krotnie pisaliśmy, a w liście Bogdana 
znajdujemy kolejne tego potwierdze- 
nie. Potrafi one — zwłaszcza zimą — 
zabić i zjeść mysikrólika, którąś 
z mniejszych sikor, a nawet wróbla. 
Zdarza się to i innym krukowatym — 
sroce, kawce, nie mówiąc już o kruku. 
Dodajmy, że nie jest to powód, by 
ptaki te uważać za szczególnie groźne 
szkodniki i tępić, bowiem spełniają 
w naturze bardzo korzystną, selekcyj- 
ną rolę. Gdy zaś idzie o sójkę — to jej 
tępienie tym bardziej nie ma sensu, że 
nie jest zbyt liczna i do tego ponosi 
duże straty w lęgach. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Wyprawa 
śladami 
baśniowego 
Sindbada 
Żeglarza 


Jednym z największych współczesnych 
poszukiwaczy przygód jest 39-letni Irland 
czyk Tim Severin. Jako 20-letni student 
Oxfordu kierował on młodzieżową wypra 
wą na motorowerach śladami słynnego 
podróżnika Marco Polo. Potem przepłynął 
samotnie Missisipi w indiańskim canoo. 
Przed trzema laty pokonał Atlantyk w 11- 
metrowej łodzi skórzanej pragnąc udo- 
wodnić, że mnisi irlandzcy jeszcze 900 lat 
przed Kolumbem mogli w ten sposób 
docierać do Ameryki 

Teraz Severin szykuje kolejną wypra- 
wę, tym razem śladami legendarnego Si- 
ndbada Żeglarza, bohatera arabskich 
„Opowieści 1001 Nocy” 

Ekspedycję finansuje sułtan Omanu, 
skąd 19 listopada, w rocznicę 10-lecia 
niepodległości sułtanatu, ma wyruszyć 
specjalnie zbudowany żaglowiec. Trasa 
będzie wiodła z Zatoki Perskiej przez Oce- 
an Indyjski na Cejlon, dalej przez Zatokę 
Bengalską, Wyspy Andamańskie, Suma- 
trę, Cieśninę Malakka na Morze Południo- 
wochińskie. 

Żaglowiec będzie skonstruowany cał- 
kowicie na wzór arabskich łodzi handlo- 
wych, które już w VIII wieku płynęły na 
Daleki Wschód. Severin odszukał w Bri- 
tish Museum starochińskie annały, w któ- 
rych znalazł opisy przybycia arabskich 
kupców do Panstwa Środka datowane 
zVIll wieku. Żaglowieczostanie zbudowa- 
ny ze specjalnego, rzadkiego gatunku 
drewna, sprowadzonego przez dawnych 
arabskich szkutników z Indii. Całość bę- 
dzie spleciona włóknem kokosowym łącz- 
nej długości 640 km. Łódź nie będzie mia- 
ła ani jednego gwożdzia. 20-osobowa za- 
łoga planuje ośmiomiesięczną podróż, 
będącą połączeniem przygody z nauką, 

Severin oświadczył dziennikarzom, ze 
na pomysł tej wyprawy wpadł w czasie 
samotnego rejsu przez Atlantyk. Przy- 
pomniał sobie wtedy opis przygód Sin- 
dbada Żeglarza i postanowił odkryć, jake 
prawda kryje się w baśniowych opowieś- 
ciach arabskich. Wiadomo bowiem, że 
opowieści te powstały najprawdopodob- 
niej na podstawie opisów rzeczywistych 
arabskich wypraw do Chin. Nie jest też 
wykluczone, że istniał w rzeczywistości 
sam Sindbad. Wierzy w to cały świat 
arabski i każde dziecko wie, że Sindbad 
urodził się w miejscowości Sohar, leżącej 
na terenie dzisiejszego Omanu. Tam też 
spuszczony będzie na wodę żaglowiec 
Severina, który głosi hasło, że „historycz- 
nej prawdy należy szukać nie w bibliote- 
kach, lecz w terenie”. 

Na koniec warto jeszcze wspomnieć 
o tym, że w drodze do Chin jedynym 
przewodnikiem Severina będą baśniowe 
opowieści o Sindbadzie oraz... gwiazdy. 
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— Nic złego? Zdradzasz uzbrojenie twierdzy i twierdzisz, że nic złego nie 


robisz? 
W milczeniu opuścił głowę. 


— Powiedz prawdę i przestań kłamać. Dla kogo był ten list przeznaczony? 
Zdawał się ociągać, lecz wnet odpowiedział pewnym tonem: 


WHITE 


— Powiem panu prawdę, panie komendancie, czystą prawdę. List nie był 
dla nikogo przeznaczony. Pisałem go tylko dla zabawki. Widzę teraz, żem 
zrobił głupstwo, ale daję słowo, panie komendancie, że jest ono jedynem. 

— Cieszy mnie, że to słyszę. Widzisz, to niebezpiecznie pisać takie listy. 
A więc tylko ten jeden pisałeś? 

— Tak, ten jeden. 

Wyglądało to na prostą bezczelność. Wymawiał słowa z największym 
spokojem i pewnością. 

Wstrzymałem się chwilę, by pohamować gniew, potem rzekłem: y 

— Wicklow, skup pamięć tak, abyś mógł mi odpowiedzieć na parę pytań. 

— Zrobię, co będę mógł. 

- A więc kto to jest ten „mistrz”. 

Spokojnie i poważnie odrzekł: 

— Nie wiem tego, panie komendancie. 

— Ty nie wiesz tego? 

— Nie wiem. 

— Z pewnością? Rz 1 

Starał się patrzeć mi prosto w oczy, lecz nie mógł. Spuścił głowę i milczał. 
Stał bawiąc się guzikiem u bluzki, targał go nerwowo. Mimo całego 
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— Chłopak coraz bardziej robl slę podobny do celebie. 
— A cóż ten nicpoń zbrolł? „DIKOBRAZ” - 


wypadku można było przecież mieć dlań litość i współczucie. Przerwałem 
ciszę pytaniem: 
— Kto jest tym „świętym przymierzem” 


Drgnął i ręką wykonał gest osoby zwątpionej, proszącej o litość. Nie rzekł 
ani słowa, wlepił wzrok w ziemię, a ciężkie łzy spływały mu po twarzy. Ale 
1 tak nie dał odpowiedzi. Po chwili rzekłem: 

— Chłopcze, musisz odpowiedzieć, musisz zeznać prawdę. Któż tworzy to 
święte przymierze? 

Milczał. Nagle żawołałem ostro: 

— Odpowiadaj na moje pytania! 

Walczał ze sobą, aby opanować głos, potem popatrzył na mnie iz trudem 
odrzekł: 

— Niech się pan zlituje nade mną, panie komendancie! Nie mogę odpo- 
wiedzieć, bo nie wiem. 

- Co? 

— Naprawdę! Mówię prawdę. Dotąd nic a nic nie słyszałem o żadnym 
„świętym przymierzu”. Daję słowo honoru panie komendancie, że tak jest, 
a nie inaczej. 

— Popatrzże na ten drugi list, a ujrzysz tam słowa: Święte przymierzel 
Cóż ty na to? 


Popatrzył na mnie okiem uciśnionej niewinności i rzekł słabym głosem: 
To mi ktoś wyrządził przykrego psikusa, panie komendancie, kto mi to 
zrobił, mnie, który nikomu nic złego nie uczyniłem? Ktoś naśladował moje 
pismo; ja tego nigdy nie pisałem, ja tego do tej chwili nawet nie widziałem. 

— O! Ty wstrętny kłamco! Chodź tu. A cóż na to powiesz? — Przy tej 
sposobności pokazałem mu list pisany „sympatycznym” atramentem. 


Twarz jego zbladła śmiertelnie. Zachwiał sie i oparł o ścianę. Po chwili 
zapytał słabym, ledwo słyszalnym głosem: 

— Czy go pan czytał? 

Musiałem stoczyć walkę ze sobą, zanim powiedziałem „tak”; poznał to 
widocznie, bo jakoś weselej i śmielej patrzył. Czekałem aż co powie, ale 
ponieważ milczał, mówiłem dalej: | cóż możesz na to powiedzieć? 


Odpowiedział swobodnie: „Nic nadto, że to rzecz całkiem niewinna i nie 
może nikogo obrazić”. Nie mogłem mu na to odpowiedzieć, zbił mnie 
z tropu. Nie wiedziałem, jak się z tego wywinąć. Po chwili zacząłem znowu: 
— A więc ty nic nie wiesz o mistrzu i świętym przymierzu i nie pisałeś listu, 
który, jak mówisz, jest sfałszowany. 

— Tak, panie komendancie. 


Wyciągnąłem powoli sznur z guzami i trzymałem go, nie mówiąc nic. 
Przypatrzył mu się, potem popatrzył na mnie pytająco. Brakło mi cierpliwoś- 
ci. Ale pokonałem gniew i rzekłem ze spokojem: — Wicklow, widzisz to? 

- Tak. 

— Cóż to? 

— Zdaje mi się, że kawałek sznura. 

— Zdaje ci się? Rzeczywiście kawałek sznura. Czy go poznajesz? 

— Nie! — odpowiedział spokojnie. 

Zdziwiła mnie zimna krew chłopca. Milczałem chwilę, aby dać większą 
wagę temu, co miałem powiedzieć. Potem wstałem, położyłem mu rękę na 
ramieniu i rzekłem poważnie: ć 


PRZYGOTUDCIE SIE, 
DO HALKI, USkY%— 
SZAKEM DOJOMY 
OKRZYK KOKOSZ, 


więc ten sznur był znakiem Wicklowa, aby mistrzowi udowodnić, że 

rozkazy ich przyjęto. Dałem polecenie, aby każdą straż, która w ostat- 

nich 24 godzinach odbywała .służbę w pobliżu tej armaty, zamknąć 
osobno i nie pozwolić z nikim mówić. 

Nadszedł telegram od sekretarza departamentu wojskowego. Brzmiał 
tak: > 

„Suspendować Habeas corpus. Miasto postawić w stanie oblężenia, 
zarządzić potrzebne aresztowania. Działać ostrożnie a gorliwie — o wszyst- 
kim donieść zaraz”. , 

Nie byliśmy leniwi. Kazałem tego podejrzanego staruszka zaraz areszto- 
wać i odstawić do fortu, oddałem go pod dozór, nie pozwoliłem z nim 
mówić. Z początku chciał krzyczeć, ale potem dał spokój. 

Następnie dowiedzieliśmy się, że Wicklow kilku nowym rekrutom coś 
wciskał do ręki. Skoro się tylko odwrócił, ujęto tych ludzi. U każdego 
znaleziono wąski skrawek papieru z następującymi znakami: 


Według instrukcji zatelegrafowałem do departamentu o postępie w po- 
sżukiwaniach i opisałem kartki. Zdawało mi się, że nasze pozycje są dość 
wzmocnione, aby z całej sprawy zedrzeć maskę. Posłałem po Wicklowa. 
Kazałem także zapytać o list pisany „sympatycznym” atramentem; otrzy- 
małem go napowrót z uwagą, że użyto wszystkich środków, lecz daremnie; 
gdybym sobie tego życzył możnaby jeszcze innych użyć. 

Wszedł Wicklow, na twarzy jego było znać trwogę i pomieszanie, wyglą- 
dał jednak dość spokojnie. 
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co ZROBIMY Z 5 
TYM SKARBAMI 


ZDARZENIE 


Staliśmy chwilę naprzeciw siebie, potem zapytałem uprzejmie: 
— Dlaczego, mój chłopcze, chodzisz tak często do starej zapadłej stajni? 
Odpowiedział bez zająknienia: 
— Tego ja sam nie wiem, panie komendancie. Nie ma po temu żadnej 
przyczyny ponad tę, że chętnie przebywam sam i zabawiam się. 
— Tam się zabawiasz? 
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W następnym numerze: 


© „,...Jest oczywiście wiele książek na ten temat. 
Raczą one czytelnika historyjkami, które prze- 
ścigają się w fantastyczności, ale niewiele miej- 
sca poświęca się w nich dokumentacji i oce- 
nie.” W cyklu ,„,Z powrotem na Ziemię” — 
PROBLEM UFO 
© 4 września powitaliśmy nareszcie w kraju kpt. 
Zbigniewa Puchalskiego, który samotnie okrą- 
żył glob. O tym niezwykle trudnym i pełnym 
dramatycznych zdarzeń rejsie opowiadamy 
w artykule pt. „40 tys. mil morskich samotnej 
żeglugi”. 


— Tak! — rzekł i patrzył na mnie łagodnie swemi wielkimi, dziecięcymi 
oczyma. 

— Czy to wszystko, co tam robisz? 

— Tak — odrzekł.po prostu i niewinnie jak przedtem 

— Czy to tak jest rzeczywiście? 

— Z pewnością. 


Po małej pauzie zapytałem znowu: 

— Wicklow, dlaczego ty tak wiele piszesz? 

— Ja? — Nie piszę wiele, panie komendancie. 

— Nie? 

— Nie, panie komendancie. Naturalnie, jeżeli pan ma na myśli moje 
gryzmoły, to robię to dla przyjemności. 

— Cóż robisz z tymi bazgraninami? 

— Nic, wyrzucam je. 

— Nie posyłasz ich nikomu? 

— Nie. 

Zaskoczyłem go wspomniawszy o liście wysłanym do pułkownika i poka- 
załem mu go. Zmieszał się, ale wnet przyszedł do siebie i tylko lekki 
rumieniec wyszedł na jego policzki. 

— Jak mogłeś coś podobnego wysłać? 
— Ja?! *Sądziłem, że w ten sposób nikomu nie robię nic złego. 


Dokończenie na str. 7 


